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Miesiąc sierpień, jest 
dla nas Polaków, 

szczególnym miesiącem 
czci dla Najświęt
szej Panny Maryi. 
W tym miesiącu 
obchodzimy uroczystość 
Wniebowzięcia Maryi oraz 
uroczystość Matki Bożej 
Częstochowskiej, a także 
wspomnienie Najświętszej 
Maryi Panny, Królowej. 
W tym miesiącu, ze wszyst
kich zakątków naszej 
Ojczyzny i spoza jej granic, 
pielgrzymują wierni na Ja
sną Górę do naszej Matki 
i Królowej. 
Tytuł: Królowa Polski, 
uroczyście nadany Maryi 
przez króla Jana Kazimierza 
1 kwietnia 1656 r. w kate
drze lwowskiej, był już 
wcześniej w Jej sercu, gdy 
Juliuszowi Mancinellemu, 
włoskiemu jezuicie, ukazała 
się Maryja 14 sierpnia 
1608 r. i na jego pytanie, 
jakim tytułem ma uczcić 
Maryję w przededniu Jej 
wielkiego święta, odpowie
działa: „A czemu Mnie Kró
lową Polski nie zowiesz? Ja 
to królestwo wielce umiło
wałam i wielkie rzeczy dlań 
zamierzam, ponieważ oso
bliwą miłością ku mnie pa
łają jego synowie”.  Juliusz 
Mancinelli był przyjacielem 
Króla Zygmunta III Wazy, 
czcił Maryję i świętych pol
skich, modlił się za naszą 
Ojczyznę i wspierał dzieła 
charytatywne w naszym 
kraju. Był wędrownym mi
sjonarzem w Europie, Afry
ce i Azji. Wiadomość o tych 

słowach Maryi dotarła przez 
jezuitę Mikołaja Łęczyckie
go do Króla i z pomocą 

ks. Piotra Skargi i całego za
konu jezuitów szybko roze
szła się po Polsce, budząc 
wielką radość w sercach 
kochających Maryję. Dwa 
lata później, 8 maja, Ojciec 
Juliusz przybył pieszo 
do Krakowa, by osobiście 
potwierdzić słowa otrzyma
ne od Maryi. Pamiątką tej 
wizyty jest korona na wieży 
kościoła Mariackiego w Kra
kowie. 

Jasna Góra Zwycię
stwa, jak ją nazywali 

błogosławiony Kardynał 
Stefan Wyszyński i Święty 
Jan Paweł II, kryje w sobie 
wiele pamiątek czułej opieki 
naszej Matki i Królowej 
nad naszą Ojczyzną. Skar
biec, Muzeum 600lecia, 
Skarbiec Pamięci Narodu 
w podziemiach bastionu 
Świętego Rocha, Sala 
Rycerska swymi bogatymi 
zbiorami przemawiają 
do naszego pokolenia, 
wzywając do wiary w moc 
wstawiennictwa Maryi i za
praszając do wstępowania 
w ślady naszych przodków, 
którzy szli drogą wiary i mi
łości do Matki Najświętszej. 

Obecność Maryi Często
chowskiej w naszej parafii 
jako Patronki kościelnej 
wspólnoty, zobowiązuje 
nas do szczególnej czci 
i wdzięczności. Przypomina 
nam o tym główny ołtarz 

z wierną kopią cudownego 
obrazu Maryi Częstochow
skiej, przyozdobiony su

kienką wykonaną 
z biżuterii ofiaro
wanej przez para

fian, zasłaniany i odsłaniany 
z towarzyszeniem fanfar ja
snogórskich. Ta szczególna 
więź z Jasną Górą nie tylko 
nas zobowiązuje, ale rów
nież daje nam poczucie 
bezpieczeństwa w zaufaniu 
we wstawiennictwo Maryi, 
tym większym im wyraźniej 
nosimy w pamięci naszą hi
storię naznaczoną inter
wencjami naszej Matki 
i Królowej. Najmilszym dla 
Niej darem jest nasza mi
łość do Jezusa, któremu 
Ona ofiarowała całą swoją 
miłość aż po krzyż.  

Doskonałą sposobno
ścią do rozwijania 

i pogłębiania relacji z Jezu
sem jest całodniowa adora
cja Jezusa w Najświętszym 
Sakramencie, którą cieszy
my się już ponad dwa lata. 
Korzystajmy z tego daru, 
który przychodzi do nas 
przez serca osób poświęca
jących swój czas w stałych 
dyżurach w kościele przed 
Najświętszym Sakramen
tem, dzięki czemu świąty
nia może być otwarta cały 
dzień. Ze spotkania z Jezu
sem w ciszy świątyni wyra
sta ufny pokój, radość, 
skrucha serca, gotowość do 
ofiary i światło Bożej 
mądrości na wszystkie 
trudne sytuacje naszej co
dzienności.

Ks. Kazimierz Seta

Drodzy  Czytelnicy  „Ecclesii”
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Życie religijne w Polsce pod okupacją hitlerowską (1939‐1945) 
Dominikanki Misjonarki Jezusa i Maryi

Przedstawiamy naszym Czytelnikom kolejny fragment z maszynopisu opracowanego przez s. Teresę Kępińską 

Zgromadzenie Sióstr Dominikanek 
Misjonarek Jezusa i Maryi zostało za‐
łożone przez o. Jacka Woronieckiego 
O.P. w 1932 r. za pontyfikatu „Papieża 
Misji”  Piusa XI, w archidiecezji war‐
szawskiej, gdy jej arcypasterzem był 
ks. kard. Aleksander Kakowski 
(†1938).

Celem Zgromadzenia jest dzia
łalność misyjna i ekumeniczna
podejmowana tam, gdzie Ewangelia 
nie jest jeszcze znana lub gdzie została 
całkowicie albo częściowo zagubiona.

APOSTOLSTWO 
ZGROMADZENIA (cd.)

W pierwszy piątek grudnia 1941 r. 
siostry otrzymały z Kurii Warszawskiej 
ustne pozwolenie zorganizowania kur‐
sów dokształcania religijnego dla kilku 
osób. Liczba osób nie może przekra‐
czać 5 (z czasem podnoszone do kwa‐
dratu i sześcianu). 6 grudnia 
o. Stanisław Dobecki rozpoczyna „roz‐
mowę” o roku liturgicznym, o. przeor 
(o. Bernard Przybylski) o istocie i istnie‐
niu, M. Imelda Błeszyńska o istnieniu 
Boga. Siostry nawiązują kontakt z pa‐
niami należącymi do kółka tomistycz‐
nego. Panie „psycholożki” 
z uprzedzającym wprost zaufaniem 
garną się również do światła prawdy. Co 
miesiąc „skupiduchy” na temat Ad‐
wentu, Mszy św., miłości bliźniego lub 
spowiedzi. Dyskusje rozjaśniają wąt‐
pliwości. Dla pokrzepienia sił zupki 
z Sewerynowa. Jeszcze konferencja 
i o 15:00  błogosławieństwo Najświęt‐
szym Sakramentem utwierdza w do‐
brych postanowieniach dusze dobrej 
woli. U stóp Serca Eucharystycznego 
przybywa sił do walki codziennej. 
(Kronika Tamki, s.1718)

Gdy w 1943 r. siostry zamieszkały 
w powiększonym nieco lokalu przy 
ul. Królewskiej 7 w Warszawie – roz‐
szerzyły rozpoczętą już poprzednio na 
Tamce 42 działalność. Zorganizowano 
więc tajny Kurs Katechetyczny, z któ‐
rego korzystało 17 osób. Wykładow‐
cami byli: ks. prof. E. Dąbrowski, 
o. Bernard Przybylski (ukrywający się 
później pod pseudonimem Wacław), 

o. Stanisław Dobecki OP oraz M. Imel‐
da Błeszyńska. Pod koniec roku odbył 
się egzamin i wydano tymczasowe za‐
świadczenia.

Szkoła
Kronika wspomina o żywym zaan‐

gażowaniu się sióstr naszych nie tylko 
w dziedzinie katechizacji. Gdy w koń‐
cu października 1944 r. wyłoniła się 
potrzeba mianowania nowej kierow‐
niczki szkoły – M. Imelda Błeszyńska 
z narażeniem życia wybiera się z p. C. 
do Otwocka w celu zdobycia potrzeb‐
nych tej ostatniej uprawnień. 10 listo‐
pada 1944 r. siostry biorą udział 
w uroczystości Dnia Szkoły Polskiej, 
na którą składa się nabożeństwo, po‐
chód do szkoły z orkiestrą i akademia 
urządzona przez wojsko dla szkoły.

Z dużym nakładem pracy i wielkim 
zapałem M. Imelda przy pomocy sióstr 
i osób świeckich przygotowała 
w grudniu 1944 r. z młodzieżą szkolną 
jasełka, zwłaszcza z myślą o polskich 
żołnierzach stacjonujących w Zielon‐
ce. Posłużono się tekstem s. Alicji nie‐
pokalanki ubogaconym treścią 
historyczną i patriotyczną, jak np. 
wiersz do polskiego żołnierza. Próby 
odbywały się w Domu zakonnym, 
ostatnie tylko na sali szkolnej. Brali 
w nich kilkakrotnie udział członkowie 
z orkiestry wojskowej, ubogacając po‐
szczególne sceny podkładem muzycz‐
nym kolęd na gitarze czy mandolinie. 
Stroje wykonane według projektu 
miejscowych artystów podnosiły jesz‐
cze poziom sztuki.

W sam dzień wigilijny 1944 r. wy‐
brana grupa małych artystów udała się 
do szpitala z premierą jasełek. Każdy 
z rannych czy chorych otrzymał pacz‐
kę ze słodyczami (ofiarność miejsco‐
wej ludności), z opłatkiem i tekstem 
wiersza do polskiego żołnierza. At‐
mosfera tego wieczoru była niezwy‐
kle podniosła i ciepła, co chorym 
przyniosło wielką pociechę. Sanita‐
riusze i ranni płakali, wspominając 
swe rodziny oddalone, pokrzepili też 
serca świadomością, że ktoś o nich pa‐
mięta i docenia ich ofiarę poniesioną 
dla Ojczyzny. W niedzielę po Trzech 

Królach odbyły się jasełka w 4 odsło‐
nach w sali szkolnej, po wyjeździe zaś 
I Dywizji – w prywatnej sali w połowie 
stycznia.

Dom zakonny schronieniem
Najwięcej danych o roli, jaką odegrał 

nasz Dom zakonny dla różnych katego‐
rii potrzebujących pomocy, znajdujemy 
w „Kronice” i notatkach roku 1944. Oto 
parę z nich fragmentów:

„Wszystkim, którzy się do Domu 
pod opiekę Niepokalanej garnęli. 
Udzielał się duch pogodnego i ufnego 
pokoju. A były ich długie szeregi… 
Gromady ludzi z tobołami, resztkami 
unoszonego dobytku, ściągały z okolic 
wysiedlonych w miarę zbliżającego się 
frontu. Domek nasz, a nawet ogród, za‐
pełnił się po raz pierwszy już pod ko‐
niec lipca 1944 r. Nawet kilka osób 
z samej Zielonki, między innymi 
ks. kapelan ze Schroniska Nauczycie‐
lek z paru staruszkami, przyszli prosić 
o gościnę, mówiąc, że tu czują się bez‐
pieczniejsi. Bezustannie znoszono 
do nas różne rzeczy: kufry, walizki, pa‐
kunki, zapasy żywności, prosząc o ich 
przechowanie. Większość sąsiadów 
umieściła swoje «ruchome mienie» 
w Domku, w przekonaniu, że tutaj ono 
zostanie uchronione. Nasz strych, piw‐
nice zapełniły się mnóstwem wprost 
«doczesności» – nie wyłączając mebli, 
które potem długie miesiące, a nawet 
lata czekały na odbiór swych właści‐
cieli. Siostry ze Schroniska oddały nam 
na przechowanie swoje najcenniejsze 
rzeczy. Skąd mogło płynąć takie ogól‐
ne przekonanie o «bezpieczeństwie» 
w Domku, jeśli nie z nadprzyrodzone‐
go zaufania w opiekę Jezusa i Ma‐
ryi?” (Kr 32).

„Zameldowano do naszego szpitali‐
ka pierwszego ciężko rannego. Matka 
Przełożona zaraz wysłała chłopów, 
którzy przynieśli umierającego. Ks. 
kapelan pospieszył z absolucją. Olei 
udzielił mu już po śmierci” (31 VII). 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Tylko na łonie Boga może być lepiej 
niż na łonie rodziny 

(Z.Sz. Feliński)
W wydanej w 2012 r. obszernej pra‐

cy s. Teresy Antonietty Frącek RM, pt. 
„Zesłaniec nad brzegami Wołgi. Mi‐
niatury z życia Zygmunta Szczęsnego 
Felińskiego 18221895”, przykuwają 
uwagę fotokopie kilku obrazów olej‐
nych St. Jarosza, a wśród nich „Krze‐
mieniec, 1838. Aresztowanie matki – 
Ewy Felińskiej”. Obraz przedstawia 
scenę o wstrząsającej wymowie. Tłem 
sceny jest pokój, w którym dokonano 
rewizji: z lewej strony – widzimy pię‐
ciu uzbrojonych żandarmów carskich, 
z których pierwszy triumfalnie unosi 
w lewej ręce nakaz aresztowania, zaś 
w środku obrazu – gromadka dzieci 
skupionych wokół dostojnej niewia‐
sty; czworo najmłodszych rozpaczli‐
wie uczepionych u jej rąk, wtulonych 
w postać przerażonej, bezradnej, a jed‐
nocześnie pełnej godności Matki  
Ewy Felińskiej. Matki Polki! Jest 
wśród nich 16letni Szczęsny oraz 
młodsi: Zofia, Julian i Wiktoria, zaś 
starsze rodzeństwo: 19letnia Paulina, 
18letni Alojzy stoją obok matki. Ob‐
raz dopełnia postać staruszki z ka‐
mienną twarzą wciśniętej w fotel; to 
sparaliżowana matka Ewy, babcia 
osieroconych dzieci. 

Echo tych wydarzeń znajdujemy 
w książce Z. Sz. Szczęsnego „Pauli‐
na”: „Na próżno bym się kusił opisy‐
wać te rozdzierającą scenę, która 
odbyła się przy pożegnaniu. Rozpacz 
dzieci zachodzących się od płaczu 
i czepiających się rąk, nóg i odzienia 
wyrywanej przemocą i na wpół mar‐
twej z boleści Matki, była tak rozdzie‐
rająca, że sami wykonawcy okrutnego 
wyroku od wzruszenia obronić się nie 
mogli. (…) Po wywiezieniu matki 

mogiła nawet mniej pustą wydałaby 
się nam, jak ten dom, który ona przy‐
tomnością swoją ożywiała”. 

Przywołanie tego obrazu na po‐
czątku wspomnienia o Świętym Ar‐
cybiskupie – Polaku motywuje nie 
tylko przekonanie o tym, że rodzina, 
jej wspólnotowe doświadczenia, po‐
stawy rodziców i ich dążenia formują 
osobowości, wpływają na losy dzieci, 
jak było w przypadku Felińskich, ale 
także obraz ten – jak wiele , wiele in‐
nych dzieł znanych nam polskich ma‐
larzy, zwłaszcza XIX i I poł. XX w., to 
symbol, uogólnienie losu naszego na‐
rodu, który za każdy akt wolności du‐
chowej, społecznej, politycznej, przez 
wieki, płacił najwyższą cenę – płacił 
życiem tysięcy najszlachetniejszych 
swoich synów, rozbiciem rodzin, 
zniszczeniem domów, płacił cierpie‐
niem, męką  spowodowanymi aresz‐
towaniami, zsyłką, kontrybucjami, 
konfiskatą źródeł materialnego utrzy‐
mania rodzin. Trzeba to wiedzieć 
i trzeba pamiętać!

Syn Matki Polki, damy i patriotki, 
której życie było czyste jak brylant, 

i jak brylant twarde
Ewa Felińska z d. Wendorffów uro‐

dziła się w 1793 r. na Litwie, niedaleko 
Słucka. Matka zaszczepiła w jej sercu‐
głęboką wiarę i cnoty chrześcijańskie, 
odznaczała się zdolnościami intelek‐
tualnymi, rozlicznymi darami ducho‐
wymi, była osobą utalentowaną 
literacko. Po przedwczesnej śmierci 
ojca skazana na dorastanie poza do‐
mem rodzinnym, w domach zamoż‐
nych krewnych, którzy umożliwili 
wprawdzie opiekę, możliwość kształ‐
cenia muzycznego, nauki jęz. francu‐
skiego, ale nie zastąpili bliskości 
matki. W wieku 18 lat wyszła za mąż 
za Gerarda Felińskiego. Był to czło‐
wiek solidnie wykształcony (Akade‐
mia Wileńska) o rozległej wiedzy, 
światłym umyśle i kulturze osobistej. 
Gerard Feliński zmarł w 1833 r. po la‐
tach ciężkiej tułaczki, internowania, 
w atmosferze popowstaniowych utra‐
pień, represji – on deputat, „nieposzla‐
kowany urzędnik” Sądu Głównego 
Ziemi Wołyńskiej w Żytomierzu. 
Po śmierci męża Ewa Felińska wy‐
dzierżawiła rodzinne majątki w Woju‐
tynie i Zboroszowie, zabrała starsze 
dzieci z gimnazjum rosyjskiego i za‐
mieszkała z całą rodziną w Krzemień‐
cu, co stwarzało możliwość wyższego 
poziomu kształcenia oraz formowania 
intelektualnego, religijnego i narodo‐
wego synów. Sama zaś aktywnie 
i ofiarnie uczestniczyła w życiu 
społecznym; związała się 
ze Stowarzyszeniem Ludu Polskiego 
Sz. Konarskiego, którego wykrycie 
spowodowało rozstrzelanie Konar‐
skiego oraz aresztowanie i zesłanie 
wielu osób – „najszlachetniejszych” 
obywateli. Jedną z tych osób była Ewa 

Święty Zygmunt Szczęsny Feliński
– w dwusetną rocznicę urodzin 

Świętego Arcybiskupa;
o życiu „po cierniach i głogach”

ku świętości. (cz. I)

Portret abpa Z.Sz. Felińskiego 
namalował Jan Chrząszcz w 1997 r.
na zlecenie Sióstr Franciszkanek Rodzi‑
ny Maryi, które ofiarowały go 
kard. Fr. Macharskiemu



4

Felińska – matka przyszłego arcybi‐
skupa. Heroicznie zniosła śledztwa 
w Wilnie i Kijowie, a w 1839 r. otrzy‐
mała wyrok dożywotniego zesłania na 
Syberię – do Berezowa. 

Przed wyruszeniem na syberyjskie 
zesłanie, w marcu 1839 r., w pożegnal‐
nym liście pozostawiła swoim dzie‐
ciom fundamentalne przesłanie: „…
we wszystkich cierpieniach niech was 
ta myśl krzepi, że miłosierna ręka 
Opatrzności będzie czuwać nad wami, 
będzie was podtrzymywać w każdej 
ciężkiej próbie. (…)”.

Zarówno w tragedii swego wygna‐
nia jak i dalszych kolejach losu swych 
osieroconych dzieci, zwłaszcza sy‐
nów, dostrzegała wyraźnie działanie 
miłosiernej ręki Opatrzności, czemu 
dała wyraz we „Wspomnieniach”: 
„W 1839 r. kraj opuściłam, zostawia‐
jąc sześcioro dzieci i matkę bez żadnej 
opieki i pozbawionych środków mate‐
rialnych utrzymania się. Ale Ojciec 
powszechny umknąłże kiedy dobro‐
czynnej ręki tym, których powołał 
do bytu? (…) Wszystko mię utwier‐
dza, że to była łaska Opatrzności”.

Ewa Felińska została ułaskawiona 
w 1844 r. i wróciła do zrujnowanego 
majątku, o którym wkrótce donosiła 
synowi; „Gospodarstwa trochę po‐
dźwignęłam i za dwa lata będzie moż‐
na pomyśleć o odbudowie domu…”. 
Jej siłą była wiara w Boga, ufność 
w Bożą opiekę, modlitwa – codzienny 
różaniec, a także służba bliźnim; żyjąc 
skromnie, opiekowała się mieszkań‐

cami wioski: po matczynemu dbała 
o ich codzienny byt, zajmowała się le‐
czeniem.Ewa Felińska zmarła nagle 
20 grudnia 1859 r., pochowana została 
na cmentarzu parafialnym w Skórczu. 
Ks. Zygmunt Szczęsny Feliński nie 
mógł przybyć z dalekiego Petersburga 
na pogrzeb ukochanej matki  tej, któ‐
rej życie „było czyste jak brylant, i jak 
brylant twarde”. Ta „niewiasta rzad‐
kich cnót i podniosłego ducha” na‐
uczyła go kochać krzyż, ufać Bogu, 
ofiarnie służyć matce Ojczyźnie.

Na początku ciernistej drogi 
późniejszego Pasterza

Najpierw, dzięki pomocy Zenona 
Brzozowskiego (zamożnego obywa‐
tela z Podola), Zygmunt Szczęsny Fe‐
liński odbywał studia matematyczne 
na Uniwersytecie w Moskwie od 1840 
do 1844 r., potem w roli guwernera 
przebywał w Sokołówce, rezydencji 
światłego mecenasa, a pod koniec 
1847 r.,po uzyskaniu paszportu „zdro‐
wotnego”,podjął studia i podróże za‐
graniczne, a więc Paryż – „kursa 
historyczne i filozoficzne” na Sorbo‐
nie i w College de France. Był to czas 
obfitujący w niezwykle cenne kontak‐
ty ze znakomitymi osobistościami 
polskiej emigracji: poetami – 
wieszczami narodowymi, ugrupowa‐
niami politycznymi. Bliskie stosunki 
nawiązał z księciem A.J. Czartory‐
skim – wybitnym mężem stanu XIX 
w. Niezwykle ważnym zdarzeniem 
w tym okresie życia Z. Felińskiego 

była przyjaźń z Juliuszem Słowackim, 
z  którego  matką    Salomeą  przyjaź‐
niła się w okresie krzemienieckim 
Ewa Felińska. Już w marcu 1848 r. 
w liście do matki pisał Słowacki: „Fe‐
lusia ci polecam także (…) Ukochany 
to chłopiec (…)stanie się kiedyś 
chwałą naszą...”

W kwietniu 1848 r. obaj udali się 
do Poznania; Feliński wziął aktywny 
udział w walce partyzanckiej powsta‐
nia Wielkopolskiego. Słowacki nie‐
zwykle wysoko cenił Felińskiego. 
Biografowie Felińskiego podają 
zgodnie proroctwo Słowackiego, któ‐
ry „pewnego dnia oświadczył mu (Z. 
Felińskiemu) z radością, że widział 
wielką gwiazdę świecącą nad jego 
głową i rozmodlone tłumy klęczące 
u jego stóp w świątyni”. Kiedy 16 mar‐
ca 1849 r. Szczęsny ponownie przyje‐
chał do Paryża, zastał przyjaciela 
w ciężkim już stanie ;od lat cierpiał na 
chorobę płuc. Towarzyszył 
umierającemu przyjacielowi do ostat‐
niej chwili życia zakończonego 3 
kwietnia 1849 r., pomagał w ducho‐
wym przygotowaniu Poety na przej‐
ście do wieczności, zajął się jego 
pogrzebem, a potem długie godziny 
spędzał nad mogiłą Słowackiego i po‐
rządkowaniem jego spuścizny literac‐
kiej.Niewykluczone, że to wtedy 
dojrzało powołanie kapłańskie na do‐
brze zbudowanym, dojrzałym czło‐
wieczeństwie Z. Sz. Felińskiego. 

W 1851 r. wstąpił do seminarium 
duchownego w Żytomierzu, potem 
kontynuował je w Akademii Duchow‐
nej w Petersburgu, gdzie 8 września 
1855 r. przyjął święcenia kapłańskie 
i podjął służbę duszpasterską jako wi‐
kariusz parafii św. Katarzyny 
w Petersburgu, zyskując opinię „do‐
skonałego kapłana.” W czerwcu 
1857 r. otrzymał nominację na ojca du‐
chownego alumnów i kapelana Aka‐
demii Duchownej. W styczniu 1860 r. 
został powołany na profesora Akade‐
mii, powierzono mu katedrę filozofii. 
Ksiądz Feliński utrzymywał bliskie 
kontakty ze Stolicą Apostolską. W li‐
stach do zaprzyjaźnionych Zmar‐
twychwstańców oraz do Sekretariatu 
Stanu Piusa IX informował m.in. o sta‐
nie Kościoła katolickiego w Rosji i na 
ziemiach polskich. Po latach o tym 
okresie swego życia napisał w „Pa‐

Zygmunt Szczęsny Feliński i Juliusz Słowacki, obraz Jana Chrząszcza 
z książeczki Święty Zygmunt Szczęsny Feliński ‑ Zaufał Opatrzności Bożej, 
Częstochowa 2010
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miętnikach”, że tu spędził „najpiękniej‐
sze lata” swego kapłaństwa i „tak łaska‐
wie Pan Bóg błogosławił” Jego pracy.

„Na wspólnej drodze 
Narodu i Kościoła” 

Do walki przeto się gotuję 
(…) bronią jest modlitwa i ofiara. 

Oto są oręże…, którymi Kościół 
walczy i zwycięża 

(z ingresu do warszawskiej katedry)
Rok 1862 otwiera nową i szczegól‐

ną kartę w życiu i działalności ks. Fe‐
lińskiego. Już 6 stycznia 1862 r. papież 
Pius IX mianował Go arcybiskupem 
metropolitą warszawskim, skwapli‐
wie podchwytując propozycję wysu‐
niętą przez władze w Petersburgu. 
Wobec rosyjskiego imperatora ks. Fe‐
liński nie ukrywał swoich przekonań 
i zamierzeń; podczas ostatniej audien‐
cji wyznał m.in.: „pragnę z całego ser‐
ca dopomagać do pokojowego 
rozwoju i szczęścia mego narodu, ale 
żadnej innej polityki popierać nie 
przyrzekam” i dodał: „…spełnię obo‐
wiązki pasterza i podzielę dolę ludu 
mego (…)”. Sakrę biskupią ks. Z.Sz. 
Feliński przyjął 26 stycznia,a 31 
stycznia opuścił Rosję.W drodze 
do Warszawy zatrzymał się w Często‐
chowie, „żeby polecić się opiece Mat‐
ki naszej i Królowej…”. 

Pasterzowanie arcybiskupa Feliń‐
skiego przypadło na trudny czas tuż 
przed wybuchem Powstania Stycz‐
niowego. Sytuacja w Stolicy była 
dramatyczna: trwało wrzenie rewolu‐
cyjne, władza wprowadziła stan wo‐
jenny z godziną policyjną. Nasiliły się 
aresztowania i zsyłki na Sybir świec‐
kich i duchownych, natomiast nastroje 
patriotyczne sięgały zenitu. Warszawa 
witała nowego Arcypasterz chłodno, 
z wielką nieufnością Go przyjęła – 
w przeciwieństwie do serdecznego 
pożegnania nad Newą.

On to wiedział, wiedział też, że tu 
postawił Go Bóg. Zdarzały się też opi‐
nie ludzi świeckich i duchownych wy‐
rażających radość z powodu 
wyniesienia na stolicę arcybiskupią 
ks. abp. Felińskiego: „Cóż to więc za 
niepojęte, nieprzebrane miłosierdzie 
Boskie nad nami, żeśmy go dostali…” 
W niedzielę, późnym wieczorem 9 lu‐
tego 1862 r. przybył do Warszawy 

Arcybiskup Feliński, 
który metropolitą warszawskim 

był 21 lat, tylko 16 miesięcy 
pasterzował w Warszawie

Pierwszym i najtrudniejszym zada‐
niem było otwarcie sprofanowanych 
kościołów; 13 lutego 1862 r. dokonał 
rekoncyliacji katedry oraz kościoła 
św. Anny, z licznym udziałem ducho‐
wieństwa i wiernych. Następnego 
dnia zostały otwarte wszystkie 
kościoły stolicy i rozpoczęto 40
godzinne nabożeństwo przed 
Najświętszym Sakramentem. Arcybi‐
skup osobiście nawiedzał poszczegól‐
ne świątynie, modląc się z „ludem 
spragnionym modlitwy, co pospieszył 
do Przybytków Bożych” odnotował 
„Kurier Warszawski”. Dopiero po re‐
koncyliacji odbył się uroczysty ingres 
abp. Felińskiego do katedry warszaw‐
skiej – 16 lutego 1862 r.

Od początku konsekwentnie dbał 
o powagę, majestat świątyń. Dążył 
do utrzymania niezależności Kościoła 
zarówno od zaborczego rządu, jak i od 
wpływu sił rewolucyjnych. 

Wielką wagę przywiązywał 
do poziomu duchowego i intelektu‐
alnego duchowieństwa. Dokonał re‐
formy instytucji kształcenia kleru  
zreorganizował warszawską Akade‐
mię Duchowną i seminarium oraz 
przeprowadził reformy programów 
nauczania. Założył pierwszą biblio‐
tekę arcybiskupów warszawskich. 
Inną formą oddziaływania abp. Fe‐

lińskiego – skierowanego na odro‐
dzenie religijne duchowieństwa, 
a także wiernych – byłylisty paster‐
skie i zarządzenia konsystorskie. 

Krzewił kult Najświętszego Sakra‐
mentu, nieustannie zachęcał wiernych 
do częstego i świadomego uczestnic‐
twa we Mszy św. oraz do adoracji Naj‐
świętszego Sakramentu; chętnie 
udzielał zezwolenia na wystawienie 
Najświętszego Sakramentu, zachęcał 
kapłanów do błogosławienia wier‐
nych Najświętszym Sakramentem.

Rozwijał misje parafialne i rekolek‐
cje dla rozbudzenia ducha gorliwości; 
już w Wielkim Poście 1862 r. przepro‐
wadził rekolekcje dla wiernych w ka‐
tedrze warszawskiej. Ponownie 
zorganizował tygodniowe rekolekcje 
jesienią tego roku najpierw w kate‐
drze, a następnie w 5 innych kościo‐
łach Stolicy. W trosce o duchową 
kondycję chorych w szpitalach i więź‐
niów również dla nich zorganizował 
rekolekcje. 

Dla dzieci i młodzieży otworzył 
w Warszawie sierociniec i szkołę. Za‐
łożonemu w 1857 r. Zgromadzeniu 
Sióstr Franciszkanek Rodziny Maryi 
oddał pod opiekę powstałe ośrodki. 
Bardzo dużą wagę przywiązywał 
do katechizacji dzieci; zobowiązał 
proboszczów do zakładania szkół ele‐
mentarnych.

Dużo uwagi poświęcił szerzeniu 
akcji trzeźwości. Zreformował brac‐
twa wstrzemięźliwości, rozwijał brac‐
twa trzeźwości. W sprawie trzeźwości 
kierował odezwy do duchowieństwa, 
listy pasterskie do wiernych.

Duszpasterstwo abp. Felińskiego 
koncentrowało się w głównie w War‐
szawie, ale wizytował także parafie 
podwarszawskie; zawsze Jego wizyta 
gromadziła ogromną liczbę wiernych, 
a On wszędzie celebrował, przema‐
wiał, udzielał sakramentów, np. 
w Brwinowie, gdzie z okazji odpustu 
św. Floriana (4 maja 1862r.) wybierz‐
mował 1500 osób. 

Przywiązywał wielką wagę do kul‐
tu Maryi w życiu duchowym 
i moralnym człowieka oraz całego 
społeczeństwa. W całej archidiecezji 
warszawskiej wprowadził nabożeń‐
stwo majowe, pragnąc, aby ożywiało 
pobożność ludu oraz „przyczyniało 
się do wzrostu życia 

Postaci abp. Z.Sz. Felińskiego można 
dopatrywać się w obrazie Artura 
Grottgera Więzienie księdza, VI obraz 
z cyklu „Warszawa II”

Dok na s. 7
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Niedawno obchodziliśmy świę‐
to św. Teresy Benedykty 

od Krzyża, dziewicy i męczennicy – 9 
sierpnia 1942 r. została zagazowana 
w obozie w Auschwitz. Minęło do‐
kładnie 80 lat od jej śmierci. W tym 
roku obchodzimy także jubileusz 100
lecia jej chrztu, który przyjęła 1 stycz‐
nia 1922 r. To dobra okazja, aby zgłę‐
bić życie i nauczanie tej świętej, którą 
św. Jan Paweł II w 1999 r. ogłosił pa‐
tronką Europy, wraz ze św. Brygidą 
Szwedzką i św. Katarzyną ze Sieny. 

W gronie tych trzech świętych Edy‐
ta Stein wydaje się być szczególną pa‐
tronką na nasze czasy. Dziś, kiedy 
w Europie znów doświadczamy dra‐
matu wojny, św. Teresa Benedykta 
uczy nas, jak przeżywać cierpienie. 
W czasach zamętu, dezinformacji i fa‐
ke newsów pokazuje, że trzeba dążyć 
do prawdy. W dobie racjonalizmu 
i kultu nauki udowadnia, że nie zaspo‐
kaja ona wszelkich pragnień człowie‐
ka. Wreszcie – w świecie, który chlubi 
się aktami apostazji i odrzuca Chrystu‐
sa świadectwo jej życia dowodzi, że 
tylko umiłowanie krzyża i przylgnię‐
cie do niego jest drogą do autentycznej 
wolności.

Nie sposób w krótkim artykule 
przybliżyć bogatej biografii i głębi 
myśli tej świętej. Ograniczoność tego 
tekstu niech będzie zachętą do dalsze‐
go zgłębiania jej pism.

Edyta Stein urodziła się 12 paź‐
dziernika 1891 r. w rodzinie 
żydowskiej we Wrocławiu. Była naj‐
młodszym z jedenaściorga dzieci 
Zygmunta i Augusty. Jako kilkuletnia 
dziewczynka straciła ojca, jej wycho‐
waniem zajęła się matka – przedsię‐
biorcza kobieta, która po śmierci męża 
przejęła rolę głowy rodziny i z sukce‐
sami prowadziła rodzinną firmę. Edy‐
ta została przez matkę wychowana 
w duchu wiary. Jednak już jako młoda 
dziewczyna odeszła od judaizmu, de‐
klarując się jako ateistka. Swoje 
wszystkie siły skierowała ku nauce, 
w której widziała jedyną drogę dojścia 
do prawdy. Po ukończeniu gimnazjum 
i zdaniu matury podjęła studia – naj‐
pierw we Wrocławiu, później w Ge‐
tyndze, gdzie, zafascynowana 
fenomenologią, rozpoczęła pisanie 
doktoratu. Przerwał te prace wybuch 

I wojny światowej. Edyta zgłosiła się 
do Czerwonego Krzyża i została skie‐
rowana jako pielęgniarka do szpitala 
zakaźnego w Hranicach na Mora‐
wach. Jej ofiarna postawa także w tym 
aspekcie może być wzorem na nasze 
czasy, przepełnione lękiem przed cho‐
robą: „Cały niemal dzień biegałam 
i wieczorem nie mogłam już utrzymać 
się na nogach. Często po pracy szłam 
zaraz do naszego pokoju, a Alwina czy 
ktoś litościwy przynosił mi kolację, 
abym już nie musiała wstawać. Cóż to 
za dobrodziejstwo, gdy mogłam od ra‐
zu wskoczyć do łóżka i pozwolić 
odpocząć zmęczonym nogom. Przy‐
najmniej nogom – gdyż wkrótce sama 
przestałam sypiać. Siedziałam bez‐
senna na wysokim łóżku… Myślałam 
o moich chorych i cieszyłam się nadej‐
ściem poranka, kiedy mogłam im 
usługiwać…”.

Po powrocie obroniła doktorat i zo‐
stała asystentką Edmunda Husserla. 
Był to czas, w którym wzmagało się 
w niej pragnienie Boga. Filozofia 
przestała już jej wystarczać, nie dawa‐
ła zaspokojenia. Pierwszym krokiem 
na drodze do wiary chrześcijańskiej 
było świadectwo wdowy po bliskim 
znajomym Edyty, Adolfie Reinachu. 
Wiedziała, że oboje z mężem wcze‐
śniej przyjęli chrzest w kościele prote‐
stanckim. Kiedy po jego śmierci 
na froncie spotkała się z jego żoną za‐
dziwił ją pokój tej kobiety. Jej postawa 
wobec tragicznej śmierci męża stała 
się dla Edyty dowodem na prawdzi‐
wość religii chrześcijańskiej, której 
moc pochodzi z krzyża. Wspominając 
to wydarzenie pisała: „Było to moje 
pierwsze spotkanie z krzyżem i Bożą 
mocą, jakiej udziela on tym, którzy go 
niosą. Ujrzałam pierwszy raz w życiu 
Kościół w jego zwycięstwie 
nad ościeniem śmierci. W tym mo‐
mencie załamała się moja niewiara 
i ukazał się Chrystus w tajemnicy 
krzyża”. Pierwsze wtajemniczenie 
w wiedzę krzyża.

Jednak decydującym wydarzeniem 
na drodze do wiary stało się spotkanie 
z dziełem św. Teresy od Jezusa. Edyta 
przebywając u swojej przyjaciółki 
pewnego wieczoru sięgnęła do biblio‐
teczki. Wpadło jej do rąk Życie św. Te‐
resy od Jezusa napisane przez nią 

samą. Przeczytała ją jednym tchem, 
by na końcu powiedzieć: To jest praw‐
da! Był to moment przełomowy, wte‐
dy postanowiła przyjąć chrzest. Stało 
się to 1 stycznia 1922 r. Przybrała 
na nim imię Teresa, potwierdzając 
wielką rolę tej świętej reformatorki 
Zakonu Karmelitańskiego w odkryciu 
drogi do Prawdy, do Chrystusa. Od tej 
pory zaczęła podążać nią radykalnie. 

W 1933 r. wstąpiła do Karmelu 
w Kolonii. Zarówno decyzja o przyję‐
ciu chrztu, jak też późniejsze wstąpie‐
nie do klasztoru były bardzo źle 
przyjęte przez jej rodzinę, szczególnie 
przez matkę. Do Karmelu w Kolonii 
wstępowała w samotności, opuszczo‐
na przez bliskich. Kolejne, tym razem 
osobiste wtajemniczenie w wiedzę 
krzyża.

To właśnie krzyż wyznaczył jej du‐
chową drogę. Niebagatelną rolę ode‐
grały w jej formacji pisma kolejnego 
karmelity – św. Jana od Krzyża. „Tam, 
gdzie brakuje własnego doświadcze‐
nia – pisała jeszcze przed wstąpieniem 
do klasztoru – trzeba odwołać się 
do świadectw homines religiosi. 
A tych wszak nie brakuje. Najbardziej 
wymowne są w moim odczuciu świa‐
dectwa mistyków hiszpańskich: Tere‐
sy i Jana od Krzyża”. Przyjęła imię 
zakonne Teresa Benedykta od Krzyża. 
Duchowe pokrewieństwo ze św. Ja‐
nem, a jednocześnie powołanie, jakie 
odczytała w swoim życiu wyraziła 
w predykacie „od Krzyża”. Wspomi‐
nała o tym w jednym z listów: „Jed‐
nakże najgłębszym sensem tytulacji 
jest jakieś szczególne osobiste powo‐
łanie do życia w duchu tej tajemnicy, 
którą tytulacja wyraża”. Jej życie 
naznaczone było cierpieniem. Do‐
świadczyła udręk nocy duchowej: 
„Wszystkie cierpienia zewnętrzne są 
niczym w porównaniu z ciemną nocą 
duchową, gdy zagasa Boskie światło 
i milknie głos Pana. Bóg jest w tym do‐
świadczeniu blisko, lecz ukrywa się 
i milczy. Dlaczego? Są to największe 
Boże tajemnice, których choć do koń‐
ca nigdy nie przenikniemy, przecież 
możemy je nieco zrozumieć”. Resztę 
swojego życia spędziła na zgłębianiu 
tej tajemnicy i życiu nią. Swoje cier‐
pienia łączyła z ofiarą Chrystusa, 
wskazując, że to nadaje sens naszym 

POBŁOGOSŁAWIONA  PRZEZ  KRZYŻ
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religijnego i moralnego” narodu. Te‐
mu celowi miał też służyć program‐
pracy nad rodziną, jej odrodzeniem. 
Ulubioną Jego modlitwą był różaniec 
i dlatego umieścił go w swoim herbie 
biskupim. Z Maryją rozwiązywał 
wszystkie swoje sprawy, u Niej szu‐
kał ratunku w trudnych sytuacjach. 

W poglądach politycznych abp 
Feliński zachował pełną neutralność, 
chociaż najbliżej mu było do białych, 
jednak gdy wybuchło Powstanie, nie 
pozostał obojętny. W marcu 1863 r. 

pisał do cara Aleksandra II o ko‐
nieczności przerwania represji, za‐
przestania przelewu krwi. „(…) 
błagam Waszą Cesarską Mość, abyś 
położył kres tej wyniszczającej woj‐
nie… Polska nie zadowoli się auto‐
nomią administracyjną, potrzebuje 
ona życia politycznego. Najjaśniej‐
szy Panie! Ujmij potężną dłonią kie‐
rownictwo polskiej sprawy: Uczyń 
z Polski naród niepodległy!...”. 
Równocześnie na znak protestu zło‐
żył dymisję z udziału w Radzie Sta‐
nu. Konsekwencją było wezwanie 
Arcybiskupa do Petersburga. I tak 14 
czerwca 1863 r. opuścił Stolicę jako 
więzień stanu, pod eskortą 
wojskową; wyjeżdżał na zawsze, bez 
prawa powrotu kiedykolwiek. Obraz 
A. Grottgera: „1863, kibitka. Wy‐
wiezienie abp. Felińskiego na zesła‐
nie” uwiecznia ten dramatyczny fakt. 
Arcybiskup Feliński miał wówczas 
zaledwie skończone 40 lat i niespełna 
8 lat kapłaństwa.

W Warszawie przy ul. Żelaznej 
97, przed domem generalnym Zgro‐
madzeniem Sióstr Franciszkanek 
Rodziny Maryi stoi figura Matki 
Bożej ufundowana i poświęcona 
przezArcybiskupa w czerwcu 
1863 r., tuż przed opuszczeniem 

Stolicy. Ta figura przetrwała wojny, 
Powstanie Warszawskie i do dziś 
przypomina Warszawie, pod jakim 
znakiem zwyciężył jej Metropolita. 
W tym Domu Generalnym Sióstr 7 
stycznia 2017 r. ks. kard. K. Nycz 
poświęcił Muzeum św. Zygmunta 
Szczęsnego Felińskiego.

Natomiast przy ul Hożej znajduje 
się „Okno Życia” u ss. Franciszkanek 
Rodziny Maryi, któremu patronuje 
założyciel Zgromadzenia – św. Zyg‐
munt Szczęsny Feliński.

Już 1 listopada będziemy obcho‐
dzić 200. rocznicę urodzin abp. Z. Sz. 
Felińskiego.

W ramach obchodu Jubileuszowego 
Roku Świętego Zygmunta Szczęsnego 
Felińskiego Siostry Franciszkanki Ro‐
dziny Maryi organizują od stycznia 
do listopada bieżącego roku comie‐
sięczne Jubileuszowe Spotkania 
ze Świętym Zygmuntem Szczęsnym 
Felińskim, z udziałem ciekawych prele‐
gentów. Spotkania odbywają się w ka‐
plicy Domu Generalnego Sióstr, 
wejście od ul. Żelaznej; najbliższe, 
ostatnie odbędą się: 24 września, 22 
października i 19 listopada o godz. 
15,00.

Krystyna Wojda

krzyżom: „Każdy człowiek musi cier‐
pieć i umierać, lecz jeśli jest żywą czę‐
ścią Mistycznego Ciała, jego 
cierpienie i śmierć nabierają odku‐
pieńczej mocy dzięki Boskości Tego, 
który jest jego głową. Oto istotny po‐
wód, dla którego każdy święty tak pra‐
gnął cierpienia”.

Podkreślała, że istotą krzyża jest 
skierowanie ku górze. I że jest on nie‐
rozerwalnie połączony z miłością. 
„W dojrzewaniu Edyty, – pisze o. Ma‐
rian Zawada OCD – poprzez kolejne 
prace z antropologii i teologii widzi‐
my, że odkrywa związek pomiędzy 
prawdą i miłością. A więc, można by 
powiedzieć, że stała się miłośniczką 
prawdy, prawdziwym filozofem – 
(filosofia=umiłowanie prawdy).”

Ostatnim dziełem jej życia było stu‐
dium  poświęcone św. Janowi od 
Krzyża „Wiedza Krzyża”. Uważa się 
je za dzieło niedokończone. Prace nad 
nim przerwało aresztowanie Teresy 
Benedykty i jej siostry w Karmelu 
w Echt. Zostały przetransportowane 

do Auschwitz, gdzie zginęły w komo‐
rze gazowej. To, co nieukończone na 
papierze, domknęło się na kartach jej 
życia. Męczeństwo, którego się spo‐
dziewała, ofiarowała za swój naród. 
Wyraziła to w jednym z listów: „Ufam 
mocno, że Pan przyjął moje życie za 
wszystkich [Żydów]. Raz po raz mu‐
szę myśleć o królowej Esterze, która 
dlatego została wzięta z pośrodku 
swego narodu, żeby stanąć przed kró‐
lem za wielu. Jestem bardzo biedną 
i bezsilną małą Esterą, ale król, który 
mnie wybrał, jest nieskończenie wiel‐
ki i miłosierny”.

I tak oto upodobniła się do swojego 
Umiłowanego, doskonale łącząc się z nim 
w ofierze: „Ostatnim etapem «filozofo‐
wania» Edyty jest przekonanie, że prawdę 
nie tylko należy poznać, ale prawdzie na‐
leży się poświęcić. Oddaje Jej życie w dra‐
matycznym scenariuszu, gdzie to, co 
rozumne i szlachetne zostaje zgniecione 
w kłamstwie nienawiści. Poświęca życie 
prawdzie jak Chrystus – Miłośnik Praw‐
dy.” (o. Marian Zawada OCD).

Patrząc na niezwykły życiorys 
Edyty Stein, nie sposób nie dostrzec, 
że każdy jego element zmierzał ku 
Bogu, był bożym prowadzeniem. Ona 
sama tak właśnie postrzegała swoją 
drogę „Co nie leżało w moich planach, 
leżało w planach Boga. I im częściej 
coś takiego mnie spotyka, tym żywsze 
jest we mnie przekonanie płynące 
z wiary, że – gdy się patrzy od strony 
Boga – nie ma przypadków i że całe 
moje życie, aż do najdrobniejszych 
szczegółów, zostaje nakreślone w pla‐
nach boskiej Opatrzności i przed oczy‐
ma wszystko widzącego Boga 
prezentuje się jako doskonałe powią‐
zanie sensu”.

A my – czy potrafimy spojrzeć na 
każdy element naszego życia, nawet 
najtrudniejszy, z takiej perspektywy?

Katarzyna Kozakowska

Źródła:
Św. Teresa Benedykta od Krzyża: „Dzieje 
pewnej rodziny żydowskiej”, „Wiedza 
Krzyża” karmel.pl

Św. Z.Sz. Feliński (dok. ze s. 5)
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Serdecznie dziękujemy pracownikom Zielonkowskiego Oddziału Banku Spółdzielczego w Ostrowi 
Mazowieckiej za życzliwą, rzetelną, sprawną i w miłej atmosferze obsługę parafialnego konta bankowego. 
Dziękujemy również zarządowi Banku za preferencyjne warunki utrzymania naszego konta. 
Wpłaty na konto parafialne 35 8923 0008 0150 1609 2015 0001 są pobierane
bez prowizji. Kilka rodzin z naszej parafii systematycznie wpłaca swoją ofiarę na konto. Dziękujemy.

JERYCHO   RÓŻAŃCOWE ‐ NIEUSTANNA   MODLITWA

11 – 17 września 2022 r.
w kościele parafialnym Matki Bożej Częstochowskiej w Zielonce

MODLITWA  W  INTENCJACH:

• O tryumf Najświętszego Serca Pana Jezusa 
i Niepokalanego Serca Maryi w Polsce 
i na całym świecie.

• O wierne wypełnienie Woli Bożej przez Kościół 
Katolicki.

• O odrodzenie wiary, bezpieczeństwo i pomyślny 
rozwój Polski.

• O obronę życia ludzkiego od poczęcia 
do naturalnej śmierci.

• O pokój na świecie.
• O rozwój duchowy i materialny naszego regionu 

i całego kraju.

PROGRAM  RAMOWY:
0100 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
0130 Różaniec prowadzony przez Apostolat Maryjny, 

Odnowę w Duchu Świętym  i Ruch Szensztacki
0530 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
0600 Godzinki o Niepokalanym Poczęciu 

Najświętszej Maryi Panny
0630, 715   Msze Święte
0800 Różaniec prowadzony przez Apostolat Maryjny
1000 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
1030 Różaniec prowadzony przez Grupę Modlitewną 

Świętego Ojca Pio 
1130 Różaniec prowadzony przez Koła Żywego 

Różańca i Caritas 
1300 Różaniec prowadzony przez Totus Tuus
1400 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
1500 Godzina Miłosierdzia Bożego

1600 Różaniec do Siedmiu Boleści Matki Bożej 
prowadzony przez Grupę Modlitewną 
Apostolstwa Patronki Dobrej Śmierci 

1700 Różaniec dzieci
1730 Cicha adoracja Najświętszego Sakramentu
1800 Msza Święta
1900 Różaniec prowadzony przez Ministrantów, Oazę 

Młodzieżową i Domowy Kościół
2000 Różaniec prowadzony przez Akcję Katolicką
2100 Różaniec prowadzony przez Koło Przyjaciół 

Radia Maryja i Ruch Szensztacki
2200 Różaniec prowadzony przez Neokatechumenat
2300 Różaniec prowadzony przez Róże Różańcowe 

Rodziców modlących się za swoje dzieci, 
Margaretki, Ogrody Maryi, Domowe Ogniska 
Miłosierdzia, Grupę Modlitewną Fiat i Odnowę 
w Duchu Świętym

Uwaga: W czasie dodatkowych Mszy Świętych cicha adoracja w kaplicy.

MARYJO,  ZWYCIĘŻAŁAŚ,  ZWYCIĘŻAJ!

Rozpoczęcie – 11.09.2022 (niedziela) Mszą Świętą o godz. 18:00

Zakończenie – 17.09.2022 (sobota) Mszą Świętą o godz. 18:00 

Święta Tereso Benedykto od Krzyża, która gorliwie 
poszukiwałaś Prawdy, naucz nas, byśmy potrafili 
uczciwie spojrzeć na jakość naszej codzienności. 
Ty, która nie uchyliłaś się przed ostateczną ofiarą 
ze swojego życia, prowadź nas, byśmy nie uciekali 
przed małymi ofiarami, o które prosi nas Bóg. 
(Nowenna, modlitwa wstępna).

Na wywiezienie
Arcybiskupa Felińskiego

My niebywali z królami w aliansach,
  Bo u Chrystusaśmy na ordynansach....

(Pieśń konfederatów barskich)

Porwany w ślad Załuskich, Sołtyków, Skórkowskich,
Bo się ujął narodu praw, wedle praw boskich,
On naród błogosławił może z wygnań chwały,
Bo imię jego sławi błogo — naród cały!...

Krople czary, cz. II, Poezye spisał i wydał Ernest Buława, 
Lipsk 1865, s. 7475.


